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Zamknięcie kongresu frankfurckiego.
Dnia ). września skończył się pierwszy akt 

reorganizacji Niemiec. Mocno zmodyfikowany w 
najważniejszych punktach projekt austrjacki przy
jęli zgromadzeni" książęta z wyjątkiem wielkich 
książąt: badeńskiego, wajmarskiego, szweryń- 
Skiego i księcia Waldeck.

Podług ustawy związkowej pofrzebaby pro
jekt, uchwalony przez kbiążąt, przeprowadzić 
przez bundesrath i bundestag dotychczasowy, a 
gdy w nim rzeęz idzie o kardynalną zmianę n- 
stawy, potrzeba by do prawomocności, aby był 
tam jednogłośnie przyjęty.

Lecz gdy oprócz Pros i cztery inne państwa 
protestują przeciw niemu, a Danjajako zwierzch- 
niczka Holsztynu żadnego udziału nie brała w 
naradach, więc naprzód przewidzieć można było 
że projekt ten w dotychczasowej reprezentacji 
Związku upadłby niezawodnie.

Z początku był zamiar, aby obmyślenie szcze
gółów dalszych i porozumienie między państwami 
w tym względzie przeprowadzić aa konferencjach 
nainisterjaln/ch, które się w Dreźnie pdbyć „miały 
a w których udział wzięłyby ..Prusy Lecz gdy 
i tą śię włdocznem stało, że takie porozumiewa
nie doprowadziłoby do zupełnego nieporozumie
nia, więc i tego zaniechano zamiaru, a dalsze 
pra«c około szczegółów pozostawiono ciałom, 
które wedle przyjętego projektu mają być za
prowadzone.

Pierwszą więc czynnością książąt, którzy 
podpisąli ten projekt, będzie zwołanie zgroma-1 
daenia delegatów Zwołane natychmiast i w je  
dnym dniu wszystkie sejmy niemieckie Rzeszy, 
a w Austrji rada państwa z wykluczeniem po- 

;? Galicji, a więc R a d a  n aj  s z c z u p l e j 
s z a ,  o której w ustawie z 2G. lutego nie ma 
mowy-n- mają wybrać delegatów eto zgromadzenią 
niemieckiego.

Wedle uchwały książąt temu zgromadzeniu 
pierwszemu delegatów ma być projekt monar
chów niętnieckich przedłożony nie pod obrady, 
leez do ryczałtowego przyjęcia. Delegaci prostem 
głosowaniem: ta k  lab ni e,  mają go przyjąć lub 
odrzueić. Poczem natychmiast dyrektorjum, zło
żone z sześciu członków, i rada związkowa ma 
wejść w życie.

Pierwszem następstwem tej reorganizacji i 
nowego, ściślejszego zjednoczenia Niemiec bę
dzie najzupełniejsze rozdarcie Rzeszy na dwie 
połowy, będzie utworzenie zamiast jednego Zwią 
*ku, dwóch, które w nieprzyjacielski sposób
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st»ną przeciw sobie. Prusonc bowiem wedle u- 
ehwały projekt austrjacki w imieniu książąt, któ
rzy go przyjęli, będzie przedłożony jedynie do 
przyjęcia prostego, bez konferencji ministrów j 
bez możliwości czynienia wniosków o zmiany 
jakiekolwiek. Będzie to więc czysty akt formal
ności, .który doprowadzi do zupełnego rozdziału, 
j Prusy zajmą wtedy jawnie i otwarcie stano
wisko odrębne, i wypowiedzą J e  zape wne mani 
festem do narodu.-•i I

Jeszcze jedna okoliczność wpłynąć może na 
gwałtowny bieg spraw niemieckich i sprowadzić 
prędzej wojnę, niżby się spodziewano, Prusy 
składają się z ziem, przedzielonych innemi pań
stwami niemieekiemi. Jedna połowa leży nad 
Renem, druga grupuje się w jedno terytorjum 
około Berlina. Między obydwoma połowami 
leżą następujące państwa niemieckie: księstwa 
Saskie, Kasselskie, Darmsztadzkie, Waldek, Reuss. 
Brunszwickie, Lippe Detmold i Homburg „i kró? 
iestwo Hanowerskie; wśród państwa Pruskiego 
zaś księstwa Anhalckie i Szwarcburskie i dro
bne cząstki księstw Saskich i Brnnszwickiego.

Jak długo Prusy należą do jeduej ' Rzeszy, 
gmją Związek między jedną a drugą swą 
częścią zabezpieczony aktem związkowym. Są 
wytknięte gościńce i etapy dla wojsk pruskich, 
mogących swobodnie przechodzić z nad Renu do 
prowincyj saskiej i brandeburskiej i napowrót. 
W razie gdyby Prusy wykluczyły się z Rze
szy i nowa ustawa związkowa weszła w życie, 
a pośrodku leżące księstwa weszły do ligi 
austrj&ckiej, wtedy Prusy, rozdarte na dwie po
łowy, .. byłyby zupełnie sparaliżowane, byłyby 
na łasce Związku nowego , ’ zostającego pod 
naczelnictwem Austrji Chcąc uratować swą 
potęgę i Swe dotychczasowe stanowisko, Prusy 
tego nie dopuszczą. , Dzienniki pruskie już gro
ziły, iż w razie gdyby te księstwa przystąpiły 
do projektu anstrjackiego, Prusy będą zmuszone 
zabezpieczyć się i przemocą wcielą te księstwa 
do swego państwa. Groźba nie skutkowała. 
Znaczniejsze z tych księstw podpisał} projekt. 
Następstwem tego kroku więc będzie ich zajęcie 
przez wojska pruskie, a gdy Austrja na eżele 
nowego Związku zechce się temu.oprzeć, znaj
dzie się bezpośredni powód do wojuj zaciętej.

W ostatecznym więc rezultacie nie kon
gresy książąt i zgromadzenia delegatów będą 
rozstrzygać o reorganizacji Niemiec, lecz oręż.

Sprana polsku Za granicy
-Odznaką, tej chwil, oą tajemne knowania 

-Ffaucji, Prus i Moskwy przeciwko austrjackinnn 
projektowi reformy niemieckiej, -Na tein polu 
znalazły się wszystkie ‘teftćzy dwory w jednym

Szędzie. Napoleon kazał w jednym "dniu Wy" 
rukować po wszystkich dziennikach departt 

pienta!ri;jch artykuł, który wyłuszeza,'że projeKta 
bustrjackite przechodzą zakres umiarkowania, »q 
niebezpieczne dja. .Francją przekształcają rady
kalnie równowagę europejską, są jjoprostii zama
chem, na co Francja dozwolić nie jnoże. Demon
stracja ta ubpdła w Wiedniu. W Berlinie zaś i 
w Petersburgu, od samego początku krzywem 
bardzo patrzą okiem na rbbotę /frankfurcką. Te 
trzy dwory zawarły więc moralną niejako, cho
ciaż z rozmaitych motywow pochodzącą koalicję, 
której odblasŁ u tyle padą także ' i na spiawę 
polską, o ile równocześnie słychać coraz gęściej 
b jakicnś nibyto ze strony moskiewskiej konce
sjach ha 'rzec* Polski, i iu takich, że przed 
niemi zadrżeć mą Austrja Wyjaza Konstan
tego do Petersburgą, podróż Goltza, posła pru
skiego przy dworze tUillęTyjsfeim, do Baden-Baden, 
zkąd po' konferencji z królem pruskim pośpie
szył napowrót do Paryża i już kilkakrotne miał 
konferencje z hrabią. Drouin de Lhuys, & nawet 
wyprosił sobie andjencję u cesarza Napoleona, 
wreszcie przydłużenie pobytu hrabiego repoli w 
Petersburgu — wszystkie te trzy rzeczy wiążą 
bajkopisarze _półurzędow: i nieurzędowi razem, 
jiowodząc,, że nowa era gotuje się dU Polaków, 
bó car, bardzo łaąkaw, powołał swego brata do 
siebie, ,by zasiągnąt rady jego, czemby należało 
fisrzczęśliwić Polaków A głównie ma to się stać 
nń. żłość Ąastrji reakcyjnej, która nie chcąc i 
Móskwy sobie narażać i chcą(> Francji dogodzić^ 
pbojgu się naraziła.

La Franęe, która z powołania swego, musi 
dmuchać w tajemni sygnały napoleońskie, do
nosi, że hr. Goltz będąc-' w Baden-Baden, miał 
z trólem  swoim rozmowy, odnoszące się do po
lityki, jakiej Prusy przestrzegać mają w najbliż
szej przyszłości wobec sprawy polskiej;i niemie
ckiej,' jakoteż wobec Austrji i Francji

Korespondencje wiedeńskie w Spemrsehe 
Złg. i w Bprsenhalle są tego zdania, że kwe- 
stja polska, pozornie teraz drzemiąca, w krót
kim czasie Europę znowu tak poruszy, że kwe- 
stja reformy Związku niemieckiego pomimo naj- 
energiczniejszej chęci gabinetów niemieckich, 
działających przytera w pierwszej linii, popa-
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dnie wi(Hiagnację na cząs dmzszy. F „Mam, x pc 
wne oznak' pisz*, ,do Spenfirjreju Ztg., że.ga- 
biąęt wiedeński tak się zainteresuje spodziewaną 
w  mędalekiej przysz,łośei polityką , Moskwyf‘ iż 
zmuszony będzie na czas d łg^zj’ przynajmniej 
zwrócić na niąglójzną uwagę - W Petersburg^ 
podług w^zelki^go [prawdopodobieństwa przyzb, 
towywują,się rzeczyfl które^',nie ;każąT̂ppdziewą, 
się dobrych ze sfaopy Moskjyj intencyj. woi>e<7li
Austrji.. Zwracamy na tu ^ w ^ y ^ u ^ a g ę  
wkrótce usłyszymy z Petersburga próżnych n^ 
rzekaoiach złośliwych n* Austrję. jednakż< ti-u- 
dno, aby się ua tem skończyło. Słychać, Ac 
Moskwa ściąga ogromne sfly wojsaowe ku gra 
picy auBtrjackiej, i to ,pie. dla zabezpieęzeuia ąi5 
od napadu austrjackicgo^ lecz jak  gdybj myśla
ła o ki okacl zaczepnych przeciw Ausurj, ‘ Tyle 
do tymczasowego wyjaśnienia *

Szachy pą^ustrję, stóra zrobiw^y stawk*,
W Frankfurcie, nie ma wprawdzie Niemców wdzię 
cznych za sobą ajjtego sobie życzyła, ale ma za 
to  trzech podejrzliwych i chytrych^ąsiadów przy 
boku, , którzy j^orzystąjpc ,ze , sposobności chcieli 
by się zemścić na niej, „ 0llj

r Nie potrzebujemy - .tłumaczy^. intryg? ta 
w najgłównteigzej swej częsCi t.. w p«akcię do
browolnych ze strony cara ńą któryś tam dziej, 
w roku obieęanyę|l ^ąpęes^ , najsm»tniejszą: 
gra rolę, bo między ear-em /  Polaną stoi umrze
k im , r 9H * :« W w ó ą a lo V  .ĄaiłjH?

ze piamąki, ptwtne. przet 
fitoskwft umyślnie rozg ł^ząj^ ' wieści o kpono- 
sjach. ,iuj >lącv. że w Pol8ćb* ję,st Btrunuictwo, tę
skniące za spokojem świętym i gotowe zadowo
lić się ladajaką pdrobjną ustępstw . Był Wielo 
polski, a nie było takiego stronnictwa;, i teraz go 
niemasz, ani nie będzie. , bo przecież z Bergiem 
ani Murawiewęra żaden uczciwy., obywatel poi 
ski nie będzie się ściskał i bratał Ludzie ci 
nie są po temu, by mogli służyć za punkt krysta- 
lizacyjny dla stronnictw polsko - moskiewskich 
Wszystko dzieje się na to, by tumanić opinię 
publiczną.

Moskwa nie ustępstwa^ale,hordy posyła do 
Polski.' Polacy więc powihni wiedzieć, z czem 
mają do czynieniu Prawdopodobniejszą rzeczą 
jest koncentracja wojsk moskiewskich na gra 
nicy galicyjskiej, ale przed tą rząd austrjacki 
nie ma zbytniej obawy, wypełniając jak najsu 
mienniej tak zwane obowiązki międzynarodowe 
względem Moskwy,

Dzienniki opozycyjne włoskie napierają co
raz mocniej na rząd swój, i by się wmięsz&ł

Przegląd wypadków obecnej wojny.
VI.

(Ci§g dalszy.)

Po wyparciu OBtatniego oddziału  wołyń
skiego, pokazały się -1. Hpca trzy oddziały na 
pograniczu galicyjskiem w okolicach Radziwiłło
wa, aby p0 długiem przygotowaniu wzniecić na 
nowo walkę ^ tej prowincji, która uległa za
wodom w obiecankach, wyzuwając się ze środ
ków na korzyć dywersji, jej przyrzeczonej.

Wyprawa ta była spóźniona, gdyż dopuściła 
zupę nego upadku zbrojnego powstania na Wo- 
łyntu; Prz<;dwczef»>a po tym upadku, ponie- 
wąż wpadła w perjod wzbudzonych do żywe
go namiętności, wywołanych reakcja żarliwa( 
zawsze najwięcej oddziaływUj ąeą po nieudanym 
zamachu. Nieprzyjaciel był czujUy ^dy4 z pe_ 
wnością wiedział o tern wtargnięcia |udność zaś, 
pogrążona w bojaźni i zwątpieniu, oplakiwala 
ofiary i straśzliwe skutki, obawiając sję odno. 
wienia walki.

Pod temi warunkami projekt uderzenia na 
Wołyń, powinien był być tak ułożony, aby 
w każdym razie prowadził do sukcesu; spaczo
ny na razie, niósł w swem łonie możebność nie- 
udania się, a zatem jeszcze więcej wzmocnił 
pozycję Moskali w tej prowincji, upokarzając 
tę część ludności, która skrycie w sercu wycze
kiwała od niego zbawienia.

Gdy się nareszcie zdecydowano do wtar
gnięcia, powinno się było jak  najskrupulatniej

obliczyć ze środkami i przewidzieć wszystkie 
możebne przeszkody, nawet deszcz i uiewy, 
które często nawidzają naszą ziemię. Nieprze- 
widzenie wszystkich przeszkód i niezapobieżenie 
niespodziewanym, zniweczyło cały projekt, - a 
przez to samo wtrąciło jeszcze więcej te pro
wincje w ucisk rozbestwionego żołdactwa, pod
sycając jego dumę zwycięztwem.

Wyprawa kilkogodzinna na Radziwiłłów, 
była co do doniosłości klęską największą tera
źniejszego powstania, i pod żadnym względem 
nieudania się jej uniewinniać nie można, gdyż 
powinna była się koniecznie udać. ’

Kiedy Wołynianie mogli, bez broni i d ezo r
ganizowani, buszować w małej liczbie przez 
trzy tygodnie na tej ziemi — nie widzę przy
czyn, czemuby dobrze rozrzucone 2000 ludzi, 
miały się cofać po kilkogodzinnej walce, zosta 
wiając po sobie nic więcej, jak  tylko ślady nie
szczęścia. — Przecież Radziwiłłów nie jest klu
czem Wołynia, którego posiadanie zapewniałoby 
szc/.ęsliwe rozwiązanie wyprawy.

Mówią, że plan był dobry, jeżeli by się udał. 
Ale plan jest tylko wtenczas dobry, kiedy, choć 
się nie uda, nie pociąga za sobą nadzwyczajnej 
klęski. — Zatem plan był zupełnie zły, kiedy 
nieudanie się wzięcia Radziwiłłowa, zniweczyło 
całkiem całą wyprawę. — Projekt wzięcia Mie
chowa był nierozsądny, gdyż nie dysponował 
takiemi środkami, aby zrealizować zam iar; ale 
atak na Radziwiłłów, aby na samym wstępie 
narazić wszystko i zniweczyć jednym zamachem 
najpiękniejsze nadzieje, nie wynagradzając tyła

poświęceń nawet małym epizodem, zadawalają
cym naszą dumę wojenną, był więcej, niż źle 
ułożonym, —  był krzywdą, wyrządzoną naszej 
sprawie i honorowi wojskowemu, który mocno 
uczuł tę obrazę — zapominając poległych swych 
żołnierzy, w pierwszem uczuciu zdumienia i żalu.

i I
Mówią i utrzymują, że Horodyński przed

wcześnie uderzył na Radziwiłłów i przezto po
krzyżował plany; ale Wysocki przecież od dawna 
znał Horodyńskiego i wiedział komu powierza 
oddzielne dowództwo. Przecież to ten sam Ho
rodyński, któremu jenerał Bem w bitwie pod 
Temeszwarem powierzył najważniejszą pozycję, 
i który straciwszy prawie trzy czwarte 'części 
swego batalionu,1 dotrwał na miejsca, aby do
kładnie spełnić dany mu rozkaz. — Horodyński 
był to oficer, który nie miał własnego pomysłu, 
ale gdy mu powiedziano : „bądź tam o 4tej,“ 
to się spuścić można było zupełnie, że dotrzyma 
słowa, wbrew \ nieprzewidzianym przeszkodom.

Na Miniewskiego oddział rzeczywiście liczyć 
nie można było, gdyż yvielu ze starszyzny w tym 
korpusie było więcej zajętych, jak  opowiadają, 
epoletami i strojem niż atakiem projektowanym.

Jenerał Wysocki dysponował zatem do za
mierzonego projektu tylko swoją kolumną . od
działem Horodyńskiego, razem do 1.400 ocho
tników, na których odwagę spuścić się ząwsz£ 
można było, aby w  czystem polu przewrócić 
3.000 Moskali i więcej, ale niezdolnych bez ar- 
tylerji wyprzeć z miasta i połowy tej liczby be? 
narażenia się na ogromne straty. Nifi wiemy ka
tem, dlaczego szukać tych strat rozmyślnie, kie

dy idąc ingą drogą nie napotkałoby ąię skon
centrowanych tyle Moskali. Spóźnienia się kolu
mny Wysockiego pod Radziwiłłów, tem tłuma
czyć nie można, że ulewny deszcz popsuł drogi 
i trzeba byłe obchodzić daleko, .tracąc prze*t& 
,cągs. Sztab powigigr był pociągnąć w rachunek 
możebność deszczu  i pod ręką znajdującym sit 
materjałem otworzyć komunikacje, abj w k a 
żdym przypadku nie doznać zawodu aqi ,y_d d f  
szczu ani od nadciągających chciwych cudzego 
obiadu. r

Nareszcie dziwić się trzeba , że oa chwitt 
do chwili meurządzonu znoszenia się z Horo- 
dyńskim, aby wiedzieć każdego momeutn gdzie 
się on obraca, osobliwie gdy szło o kombinc 
wany ruch, w którym każda godzina może za
chwiać pomysł cały.. Przez tę nieostrożność pu 
zbawił się Wysocki działania na drugą kolumnę, 
oddając się fatamie pod napływ nieprzewidzia
nych wypadków, czego we wojnie jak  najwięcej 
unikać trzeba, gdyż wtenczas nie własna wolą, 
ale tylko przypadek kierowałby n&szemi proje
ktami.

Ani przedwczesny atak Horodyńskiego ani n 
lewny deszcz Die wytłumaczy nam tej klęski, gdyż 
pierwszego nie trzeba było dopuścić, drugi zaś 
przypuszczać trzeba było że nastąpić może,.?) 
tworzyć można było sobie “na ten przypadek po 
trzebne komunikacje. Dodać trzeba było jeszcze 
i ten możliwy wypadek, że Horodyński się nie 
stawi na czas lub stanie przedwcześnie, i ułożyć 
paprzód co w takim razie uczynić wypadnie.

(C. <L
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czynnie do spraw europejskich, i ztąd pozycja 
teraźniejszego ministerstwa ma Dyć zachwianą. 
Mówią znowu, że Ricasoli, zwolennik polityki 
czynu, wejdzie do gabinetu.J “ “

Dnia 29. z. m. odbyła się r&ou*./wiście za
powiadana" rada ministrów w Paryża ale 
przy wesołem ćn.adaniu u cesarza. O Polsce 
trudno, by tam radzono obok pochlebnych uwag 
nad truflami i szampanami. n

Gorczaków wystosował list do żony p. Emi
la Girardine, “pełen uznania i wdzięczności za 
jego aitykuły moskiewskie w paryskiej La Press e.

i h  ~ P ra g a  31. sierpnia.
(Z )  Na cześć dr. Juliusza Gregera, który 

przebył swe lOciomiesięczne więzienie, a któ
rego przed kilkoma dniami na wychodnem z 
więzienia ludność pragska tak serdecznie witała, 
urządzili przedstawiciele tutejszego federacyjne
go dziennikarstwa na dniu 30. sierpnia wielką 
ucztę, w której z wyjątkiem pp. Riegera i Pa 
lackiego, wtzyscy tutaj mieszkający posłowie 
ki&jowi udział wzięli " W ogóle oyło 50 ucze- 
stoików tej biesiady. Z pomiędzy licznych toa
stów, wyłącznie politycznej barwy, wspomnę 
tylko o jednym jako  najważniejszym, wzniesio
nym przez paiia Streyszowskiego, redaktora 
dziennika Politik w następujących słowach. 
„Dutąd błyszaue toasty zostały wzniesione na 
cześć zasługi tych, którzy za prawa narodu cier 
pieli i jeszcze cierpieć będą. Naszym jednak 
obowiązkiem jest, nie zapominać o tych, którzy 
przecie jeszcze więcej cierpieli i cierpią. Nie 
mogę nie wspomnieć u nieszczęśliwym polskim 
narodzie (nieskończone gwałtowne oklaski), o na 
rodzie, moi papowie! którego prawa obecnie 
cała Europa (?) depce nogami I w stolicy Austrji 
wznoszono toasty r/a pomyślność Polski; ubole
wam jednak n«d tern, że wspólnicy naszych 
przekonań, Polacy, dali wiarę owym toastom, 
toastom owych mężów, którzy dzisiaj ua po
myślność,jutro zaś na zagładę Polski (?) toasty 
wznosić »ą w stanie. ifodcbnycL toastów nie 
znamy. Ręk^mją tego jest dla mnie ten za 
pał, z jak im właśnie przez was panowie! przy- 
jętein Zostało 'V spomnienie o tym nieszczęśliwym, 
bohaterskim narodzie. Nie mamy wprawdzie 
siły, by wspierać Polaków materjalnie, gdyż ta 
zostaje w .ręku lttńyęh; ale sympątje narodów i 
pnbliczjia gpinia w naSzych' czasach także coś 
znacząca jesten. przekonany, ze nasz z serca 
płynący toast więcej ma -wewnętrznej -wartości,
aniżeli interwencje, które po za granicę kraju 
nie ‘sięgają, i tylko ku temu służą, by powię
kszyć Polski niedolą Niech żyje! trzykrotnie 
niech żyje Polska r  ^Przeciągłe, gwałtowne o- 
klasKi).r-*

Ziemie Polskie.
- * ai f  iti s!«i mvin  wiru • ó a >

W a rsz a w a  27. sierpnia.
(fcit) Przesyłam niedługi rozbiór „Uwag przez 

pewnego," o których mówiłem ogólnie w liście 
z dnia 23. z. m. W pierwszym ustępie przecho
dzi autor historję ustalenia się dzisiejszego Rza ■ 
du narodowego na podstawie p o ws t a - n i a  cy
wi l n e g o .  Może się to dziwnetn wydawać, a 

jtdnak jest prawdziwe. Manifesiacje były po
wstaniem bezbronpem, bierncm. Organizacja była 
powstaniem bezbronnem, cywilnem, ale już czyn 
nem. Z organizacji cywilnej, z tajemnego pań
stwa, urządzonego .we wszystkich adnunistra- 
cyjnycb i politycznych władzach, wyszedł Korni- 
tei centralny i na tej pnściźnie po nim opitra 
się dotąd cala wewnętrzna moc sprawy polskiej. 
Powstania cywilno dało Rząd zupełny, 1 jak dotąd, 
posiłkuje się tyiko zbrojneni powstaniem i nie 
możemy sami przed sobą tego zapierać, że j e 
szcze daleko do rego aby na końcu loagLetu pol
skiego lub kosy rozstrzygnięcie sprawy zawisło i 
„Jeszcze na czele nie ma korpusu, któryby mógł 
powiedzieć, że w swoich piersiach całą Polskę 
nosi." 11 i  ■ r/ib i

Słuszme zatem powiada autor:  „Odezwą 1. 
września 1862 Komitet centralny Larodowy wy
stępując jawnie jako siła powstańcza, rozpoczął 
dzisiejsze powstanie, biorąc na siebie odpowie
dzialność za ten krok przed narodem.

Stojąc na czele organizacji narodowej, li
czącej kilkadziesiąt tysięcy przysięgą związanych 
członków, obmyślił program na p o d s l a w i e  
p r z y s i ę g i  o r g a n i z a c j i  w duchu narodu, 
który ma być kamieniem węgielnym w odbudo
waniu ojczyzny, podstawą wszelakiej czynności.

Organizacja rosła w ogrom całej Polski 
między Wartą. Dzwiną. morzom Czarnem, Dnie
prem i Bałtykiem w takie masy, że wszy
stko po za Lią stojące, nieświadome lut oez- ; 
czynne, no żna było niewidzieć w tem przekona
niu, że miłość ojczyzny i szczęście, w jakie przy 
świętości sprawy i pomocy jożej wierzyć mu
sieliśmy, zawoła resztę do czynu i otworzy 
je j ręce. Widząc w organizacji cały prawie na
ród* przymuszony znanemi wypadkami chwycić 
za broń 22. stycznia 1863 r., ogłosił się Komi-

_______________________

* | P |
tet centralny narodowy tymczasowym Rządem 
naroduwym. — J„ko taki istniał aż do czasu, 
w którym upadła dyktatura Marjana Langiewi
cza. — Zostawiając mu po sobie pozyskanych dla 
powstania białych, zniewoliła go do tego, że dla 
zapobieżenia wszelkim podobnym zamaszkom am
bicji, ogłosił ; się rzeczywistym Rnądem naro
dowym.

“ Od dnia zatem 1 września 1862 istnieje 
powstanie cywilne t. j. oparte jedynie na orga
nizacji rządowej, tak, że bez Rządu upaśćJ— z 
Rządem trzymać się może i lat kilka wśród cią
głych niepowodzeń wojskowych.

Rząd narodewj odbierając rządowi cara 
wszystkie atrybucje w swoim kraju, które na 
siebie przyjmuje, z posłuszeństwem narodu od
biera mu rację bytu, a szerząc po całym jego 
obszarze powstanie zbrojne, prowadzi naród do 
wojny z Moskwą.

Dzisiaj już stoi na tem stanowisku, że wszy
stkie ościennt i zaśmenne narody, każdą część 
Polski, w której ten Rząd jest władzą, uważać 
muszą jako część integralną istniejącego i nu - 
podległego państwa, które acz słabe, opiera 
się moskiewskiemu najazdowi który go podbić 
usiłuje.

W ten system wprowadziła nasza sprawę 
nieubłagana logika wypadków. Ci, którym wy
daje się złym, widzieli jego początek w odezwie 
dnia 1. września 1862 i w związku organizacji.

Nie należy nam dziś roztrząsać, czy to co 
się stało, źle Jub dobrze się stało; ale wyro
zumiawszy po tyiu wypadkach położenie na
szej sprawy i drogi, do ukończenia jej pro
wadzące, . trzymać się nam potrzeba . jednego 
systemu, abyśmy zmianą nie przedłużyli walki 
i nie zostawili po naszem powstaniu śladów 
szkodliwych na przyszłość ojczyźnie."

Aby zaś system ten mógł przynieść zba
wienne owoce, potrzeba, powiada dalej autor, 
aby w rządzie i w narodzie był przeważnie je 
den cel i jeden kierunek, aby była wiara i mo
żność wspólnego działania, aDy była możebność 
i skuteczność .każdego większego wysilenia.

„Dotychczas było przeciwnie, dla tego też 
dotychczas nie jesteśmy wolni." Tu cytuje auto*1 
przeciwieństwa, j a k ie  zachodziły dotąd między 
postawieniem się narodu a postępowaniem Rząduj

„Naród chciał się bić 7 wrogiem, Rząd zda
wał sie go chcieć ochronić od zbytniego krwi 
rozlewu." Odnom się to do oddziałków, które 
odosobnione występowały, i do pospolitego ru 
szenia całej ludności o różnych porach i w ró
wnych miejscach, zupełnie zaniechanego. Główną 
przeszkodą do lego był zapewne brak broni, a 
laczej funanszów, na wcześne sprowadzenie jej. 
Dlatego też nie można się zgodzić w zupełności 
pą następujące zdania autora

„Naród stawiał wszystkie swoje siły pod 
jego (Rządu, rozkazy — Rząd chciał być ojcow
skim, nie chciał obarczać narodu podatkami i 
odrywać obywateli od żniwa i od młocki. Na- 

1 ród uważa1 ewój ttząd za rząd powstania, dać 
wał ?nu ku temu nieograniczoną władzę i zau
fan ie— 'Rząd zas uważał na-ód za powstańczy i 
rewolucyjny, siebie za konstytucjonalną władze

Jestto trochę idyliczne zapatrywanie się ną 
rzeczy. Byłoby ono prawdziwem, gdyby można na 
20 milionów ludności polskiej tylko te kilkadzie
siąt tysięcy, które do organizacji należały, za 
naród uważać. Tymczasem wiadomo, że właśnie 
ta część ludności, która bogactwo kraju ma w 
swoim reku, władzy Komitetu centralnego nie 
uznawała i pomocy żadnej dać mu nie ckciaia, 
czego dowodem gromady bezbronne. I sam au
tor powiada, że nie powstanie, ale dopiero in
tryga dyktatury zaangażowała ich do powstania, 
a i potem jako partja mocno pieniądzmi naprze
ciw Rządu, jeźli już nie naprzeciw powstania, 
się postawili. Nie umniejsza to jednak winy 
Rządu, że zamiast sprawować od razL dyktator
ską władzę, starał się aby był nominalnie przez 
partje uznany, i nie powinien był ani wątpić, 
czy one „niepytane" uznają go lub me. Wiedzą 
one bowiem dobrze, że uieuznanie Rządu i po
wstania, wyszłego z partji ruchu, za sprawę po
wszechną narodową, mogłoby społecznie naród 
zaburzyć; a nikt się tego tak dalece obawiać 
nie jma przyczyny jak  one właśnie.

Winą więc było partji białej, że nie poczu
ła się od Fazu do solidarności z ruchem, a nie 
obrachowała .zupełnie, czy go powstrzymać zdoła. 
Przez to sprawiła, że powstanie zbrojne szwan
kuje dotąd brakiem wbzelkich zasobów i wcze- 
śnych przygotowań, a tu druga zima na karku; 
dalej, że powstanie stoi co do rozstrzygnięcia 
swego na rym samym punkcie, na którym na po
czątku stało, to jest, że organizacja cywilna, 
karne poddanie się narodu bezwzględni* pod 
jedną wolę'Rządu, ma za zadanie, najwyższem 
wysileniem się wszelkich potrzeb powstaniu (lor: 
starczyć, materjalną i moralną siłę jego spotę-:: 
gować, aby mogło wreszcie przyjść do tego, że 
narodowe woj»ko państwo tajne uczyni jawnem.

Winą zaś Rządu było, że osoby, w skład 
jego w początku zbrojnego powstania wchodzą
ce, nie dorównały wysokości chwili, nie znalazły

* te i
w sobie dość odwagi cywilnej, aby nad anar
chią wewnętrzną zapanować; a ztąd poszło, że 
Rząd, jak  powiada autor, zamiast u Boga, „że
brał pomocy u wszystkich tronów." Okoliczność 
ta  była największym ciosem i moralnym upad
kiem powstania, zadając kłam programowi po
wstańczemu, który tylko ua własne siły rachował.

Atoli źródło powstania, organizacja cywilna 
(zwiaszcza w samej Warszawie), uratowała pro
gram powstańczy, ratując powstanie pomimo wo
jennych niepowodzeń. Uznanie Rządu nie podlega 
dziś faktycznie żadnym warunkom. Wojna musi 
być prowadzoną, to widzi i ślepy. Ruś i Litwa 
biją się nie już o niepodległość, ale o życie. Z 
upadkiem obecnego powstania, na zawsze one dla 
Polski stracone. Dlatego jak  najkorzystniejsze 
nawet dla Kongresówki warunki, byłyby już nie 
punktem oparcia się i korzystnem wyczekiwaniem, 
ale poprostu zdradą. Murawiewy posiawili nas 
w tern szczęśliwem położeniu, w którem cały 
naród opamiętać się może, jeźli się jeszcze 
nie opamiętał. Dziś więc już dyktatorska poli
tyka Rządu odnośnie do narodu, trudności napo- 
tyKac nie może, już niczem, nictylko usprawie
dliwić, ale wytłumacz/ćby się me daia.

Następujące więc pięć ustępów broszury roz
wijają pozytywnie, co dzisiaj Riądcwi narodo
wemu czynić wypada.

Przedtem jednak wypada zastanowić Się, ja 
ka jest różnica między Rządem z władzą dyk
tatorską — a teroryzmem. O czem w następują
cym liście.

Atepodległobi, organ Rząau narodowego, 
zawiera w częśc; urzędowej 4 numeru z d. 28. 
sierpnia następujące rozporządzenia, które po
dług Ostd. Zeilg. podajem y:

„Zważywszy, ze władze administracyjne, 
zaprowadzone regulaminem z d. 28. marca, ze 
wzglądu na ich charakter równie jak  i zakres 
ich działania, nie odpowiadają obecnym potrze- 
bom powołania ;

zważywszy, że potizeby te wymagają z je 
dnej strony, by ac.minist.aoja powatów opierała 
się na szerszych podstawach, a z drugiej strony 
daje się czuć potrzeba utwoizenia organów po
średniczących między najniższemi i najwyższenn 
władzami;

zważywszy, że w skutek pomnożenia urzę
dów i puwiekszenia władzy wykonawczej oka
zuje się potrzeba wzmocnienia władzy naazot- 
czej komisarzów rządowych — postanawia Rząd 
narodowy:

Art. I. Artykuły I., II., III regnlam.au z 
28, marca zau,.., alg.

Art II Prócz istniejącymi już władz woje
wódzkich, obwodowych, i miejskich będą ntwo. 
rzone władze parafialne i władze gminne.

Art. III Atrybucje i wzajemny stosunek 
władz tych określają się nowem, dziś wydanem 
rozporządzeniem, zanpatrzonem instrukcjami 
szczegółowemi.

Art. IV. Artykuły 35, 36, 39 części IV. re 
gul aminu z 28. marca znoszą się.

Art. V, Wojewódzkim komisarzom rządu 
wym Ladaje się prawo usuwania c urzędu każ
dego urzędnika cywilnego z wyjątkiem naczel
nika wojewódzkiego

-Art. VII. Prokurator o wir trybunałów rewo
lucyjnych Są obuwiązan- zdawać komisarzom 
rządowym co 10 <M sprawę z wypadków, które 
oddano fybunałom do osądzenia, albo które ńa 
wniosek prokuratora mają być oddane sądom.

Alt. VIII Na przedstawienie komisarzów 
rządowych przydani im będą, od Rządu narodo
wego pomocnicy, którzy w poruczonych im po
wiatach będą mieć władzę, równą komisarzom 
rządowym.

Art. IX Przepisy rozporządzenia tego, ró
wnie jak  i ?rawa, wypływające z artykułów 5, 
6, 7 i 8, obowiązują’począwszy od d. 20. sier
pnia w ośmiu województwach byłego królestwa
Kong-esowego.

Art. X. Wykonami dekretu niniejszego po
leca się sekcji spraw wij fwiiętrzuych.

Ran na posiedzeniu Rząau narodowego dnia 
6. sierpnia 1863." 1 1

D iu g ie  og łoszen ie tak opiewa
W celu ściągania podattów, pozornie zaie 

głych, Zamyśla rząd moskii wski w ośmiu woje
wództwach byłego kiól«stwa Kongresowego, za 
pomocą zorganizowauych napadów zbrojnych ua 
dobra, naruszyć własność obywateli. Celem na
padów jest nietylko wymusić od obywateli za
płatę podatków, jakie istniały przed d 22 sty
cznia, lecz także wymusić od nich wydanie czyn ■ 
szu, spłaconego im od włościan przed' d. 22. stycz. 
Ze względu na bezpieczeństwu publiczne otrzy
mały wojska, narodowe nakaz, niszczyć oddziały 
łe moskiewskie wraz z towarzyszącymi im se- 
kwestr itorami, pizyczem się nadmienia, że ka- 
2dy biorący udział w tym rabunkn będzie bez 
sadu śmiercią karany.

Ponieważ nąjezdnicy naruszają także Stan 
prawny, dekretem z dnia 22. słycznia zaprowa
dzony, a wspierame gwałtu takiego musi być 
uważanCiu za spółkę z wrogiem ojezjzny, przeto 
ostrzega Rząd narodowy wszystkich właścicieli 
większych posiadłości, że wszelkie roszczenia ich 
do uawnycb należytości włościańskich będą u- 
ważane za czyn, wymierzony przeciw ojczyźnie 
i p-awu obowiązującemu, i pociągną za sobą 
odpowiedzialność winnych przeo trybunałami 
rewolucyjnemi

Rząd narodowy spodziewa s ię , że tak żoł
nierze, jakołeż urzędnicy i obywaieie wypełnią 
swój obowiązek w oporze przeciw takiemu gwał 
towi, który jest wymierzony ^przeciw dobru o- 
bywateli i godności aaródu "

Dziennnik Poznański du^osi z KaLsiuegu 25 
sierpnia:

„DocSmdzi mnie wiadomość o potyczce, stu 
czonej świeżo przez oddział konny pod wodzą 
P. w okolicy Sieradza z kozakami. Potyczka , 
Rwała kilka godzin na przestrzeni dwumilowej; 
siły zdaje się równoważyły się po obu stronach, 
z kolei na sieoie nacierano i znów ustępowano; 
straty po obu stronach w zabitych i rannych 
mają wynosić do kilkudziesięciu. Rezultatów 
stanowczych Jak się zdajt, nie było. Czy oddział 
P należy do szwadronów, któremi bezpośrednio 
dowodzi jenerai Taczanowski, czy też może do 
piero dążył do nich albo dźiaL osobne • tegc 
nie wiem

Taczanowski energicznem . ewem wzięciem 
się, znajomością rzemiosła wojennego^ przestrze
ganiem karności i dzieleniem osobistem trudów 
żołnierza,słow em , przymiotami organizatora i 
wodza, coraz większe zjednywa sobie uznanie. 
Polki izraeiitki przesłały mu sztanda11 wojenny 
jako godło jedności narodowej Polaków tak 
chrześcian,f ja a  starozakonnych, których _ krew 
teraz spómie płynió za spólne dobra i na znal 
gotowości :do wszelkich poświęceń za ojczyznę, 
w której dzisiaj Polki iziaelitki nie chcą już 
ustępować Folkom chrześciankom. Przy sztan 
darze y/zesłano jenerałowi stosowny adres

W tej chwili donoszą mi z- Wieluńsaiego, 
że kwity Rządu narodowego od nr. 30429 .do 
nr. 30 484 włącznie zaginęły, gdyż osoba wio
ząca takowe, będąc spotkana 1 przez Moskwę, 
zmuszona była wyrzucić je, i kwity te już się 
nie znalazły, dla tego ogLszono, aby nikt tako
wych numerów nie przyjmował, goyż  ̂ zawód 
swój san soDie przypisze,

Widzicie ztąd, że obok działań wojennycL 
i strona finansowa żadnej nie doznaje przerwy 
choć niekiedy zdarzają się małe przeszkody."

Oddziały Ćwieka i Eminowicza przesz edi- 
nzy przez Wisłę kolo Puław dnia 26. z m 
ruszy ły ztamtąd po krótkim odpoczynku w głąb 
Lubelskiego. Mimo pięciokrotnego „rozbicie", bu
fie 'c miał dobrą postawę, wchodząc do Puław, i 
zabierał za sobą wszystkie środki przeprawy' 
Moskale z Radomia kontenci byli, że ustąpił z 
ich okręgu wojennego. Po kilkunastu strzałach, 
na miasto z za Wisły wycelowanych cofnęli się, 
straciwszy cokolwi^r ludzi|od sztućców plutonu 
polskiego, który został się w Puławach dla pil
nowania przeprawy. ■ —

Z Wilna donoszą ao Czasu, d. 22. sierpnia
„W mieście W ilkomierzu,. przed 10 dniami 

powieszono również z rozkazu Murawicwa za i* 
dział w obecnem powstaniu Reliodnr& Woł oa z  
kę  i Z a p a ś n i k a ,  rządzców majątku nr. Edw. 
Czapskiego; dotąd jeszcze dziennik1 urzędowe 
moskiewsaie o tych zabójstwach nie wspominały 
a n i  s ł o w a .  Samego zaś dziedzica, hr. Czap
skiego po dwumitsiecznem więzieniu w Wi.nie 
wyprawiono do Kowna i wtrąconu do nowego 
i ęzienia pod opieką syna Murawiewa, który w
okrucieństwie mi* prz^vry*szaÓ ojca, pOWiatlaj^C,1̂ "
że jegc godny rodzic s p o l a c z a ł , " o n  zas za 
chował uczucie moskiewskie rodzime

Prześladowam*1 kobiet za żałobę poTima wi
leńska nietylko do koloru czarnego, juk było z 
początku, lecz i do szarego rozciąga. Takie sa 
me kary pieniężne i więzienia naznaczają za 1 j 
szary ubiór, jeśli się podoba szpiegowi nazwać 
go żałoba. Przed kilku amami widziano publi
cznie zamiatającą ulicę przed domem policji pe
wną damę z k-ólestwa Polskiego, przybyłą cza 
sowie dc Wilna, ubraną w jedwabną suknię i 
w kapeluszu na głowie, którą policja wileńska 

o wydarciu z niej sztrofu, skazała na *rikową 
arę. Trzeba mieć wiele mocy charakteru i wiele 

wiary w Euga, żeby te wszystkie prześladowca . 
nią znosić z wytrwałością i męztwem. 
i Podpisy do adresu do cara wy muszają dalej 
na prowiucj' naczelnicy wojskowi moskiewscy 
z całą gwałtownością nacisku. Nietylko zmuszają 
szlachtę dostatmejszą do podpisów pod zagro
żeniem utraty życia i m ajątku; lecz z rozkazi, 
Murawiewa, wszystka szlachta zaściankowa, 
wszyscy dzierżawcy pędzeni są pod konwojem 
kozackim do miasta powiatowego, ażeby podpi 
sywali adres. Co za bezrozumny i szalony de
spotyzm ! jaaby podpis taki wymuszony, miał 
jaką» oiwiek wagę i

Wszystkich dawnych marszałków oDierai- 
nych, rząd moskiewski uwięził lub się usunęli, 
a teraz na ich miejsce narzuca bezprawnie Mo
skwa Da marszałka wiieńsuiego Stefana nr. Pia- 
tera, trockiegu: Henryka Bielińskiego, oszmiań- 
skiego: Aehmatowicza (Tatar), wilejskieg.. Kon
stantego Snitko (Moska, nienaturalizuwany), dzr- 
śnieński jeneraia Swałyńskiego lidzkiego: Jan- » 
kowskiego, święciańskioffo Ksawerego Dow^iełłę 
Po dc ostatniego, nie jest rzeczą pewną.

Drugie rozporządzenie również niedorzeczne 
jak despotyczne. Dotąd urzędnikom cywilnym 
nie nólno nosić innych czanek jak  urzęd-rwe 
z gwiazdisami, lub kapelusze okrągłe zwane cy
lindrami. To samu się stosuje teraz do wszy
stkich osób cywilnycn, nie wyłącz aj ac nawet lo
kajów i rzemieślników, mieszkających w mi iście. 
C z a p e k  n i e  w o l n o  r o s i ć  n i k o m u  p o d  
ż a d r y m  p o z o r e m .  Za wykroczenie przeciw tS 
ko temu przepisowi, zapłacą sztrofu za pie-wszy 
raz rublf 1C; za drugi 25 rubli; za trzecie prze
łamanie mody murawiewowskiej, pojedzię ną 
Syberję. “

Korespondent Ntepodległośni z Wilmt don* 
si, że w dniu urodzin carowej (7 si irpnii,) Mu 
rawiew nakazał był tam iluminację pod, karą 3 
do 25 rubli Nabożeństwo za.rodrnę carską po 
kościołach było naturalnie także nakazanem i 
każdemu zagrożono karą 10 rubli, któryby ópu- v 
ścił kóścioł - przed ukończeniem nabożeństwa i 
odśpiewaniem hymnu moskiewskiego:, „Bpże cara 
chrań.". „Niecne oburzające szykany na oorzęd 
religijny !" dodaj i Niepodległość. Urzędnikom, 
nakazano, by dnia teg o  przyszli do teatru — 0 
powieszonych braciacL iRewkowskich, którym , 
Murawiewr obwinił o należenie do zanaarmerji 
narodowej, zapewniają wychodzące w Warszawie 
Wiadomości polityczne ze źródeł urzędowycb, że

fi
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nawet nie należeli do organizacji narodowej. 
W numerze 4tym Niepodległości znajdujemy 
także inserat obwieszczający, że w kantorach 
dzienników tajnych można dostać fotografii osób 
i scen z powstania obecnego.

Gaz. potic. ogłasza dnia 28. zm., że odtąd za
miast o 9 już c 8ej godz. winni przechodnie cho
dzić po Warszawie z zapaloLemi latarkami, a 
o 10, nie jak  4 'tąd  o i i ,  nawet z latarnią nie 
można wychodzić na uiice.

R ó w n ież  osoby jeżdżące dorożkami i omni
busami muszą mieć latarki zapalone Ogrody 
spacerowe zamykają się o god. 7. z wieczora. 
Za rogatki Uuduo wyjść. Można więc pojąć jak  
miłym jest potyt w Warszawie przy teraźniej
szej cpicce. ‘ - )B 1

Zaaład wycw nawwj' dla dziewcząt w War
szawie, pozostaje zamknięty na rek szkolny bie
żący. Po odprawieniu dyrektorki p. Paszkow
skiej, Moskale nie mogą znaleść żadnej osoby 
do prowadzenia instytutu, a gdyby przysłali 
MoskiewKę, nie byłoby ani jednej uczennicy, 
więc zamknięto szkołę.

Trepów wyjechał z Warszawy oćwiadczając, 
że tam nie podobna reformować policję moskiew
ską, bo wszyscy urzędnicy są w służbie powsta
nia. ■ Czyż potrzeDa lepszego świadectwa, że 
Moskwa nie stworzona do rządów w Polsce, a 
więc być jej ram nrc powinno?

•W Warszawie spodziewają się powszechnej 
rewizji po wszystkich demach równocześnie (!)

D. 28. " m. pogrzebano szpiega Skowroń
skiego. Kilku oficerów i urzędników moskie
wskich wyświadczyło mu cześć ostatnią.

Urzędnicy mianowicie byli zagrożeni wyda
leniem tezzwłocznem ze służby, jeżeliby nie po
szli. Księży także zmuszano, .lecz znalazł się 
tylko jeden, który zasadziwszy kapnzę aż na 
twaiz, z poenyioną gLwą prowadził kondukt.

Komisarzom policyjnym towarzyszy teraz 
nieodstępnie dwóch policjantów.

Czynność powstańcza w Warszawie prowa
dzi się z nadzwyczajną energią. Rząd narodowy 
sprawia burnusy na zimę i  kapuzami . kożuchy. 
Kilka tysięcy je«.t już gotowych. ! _

Rewizje po kantorach bankierskich za lista 
mi zastawnemi i kuponami, trwają w Warszawie 
ciągle. Prócz p Rawicza, uwięziono kilku ży
dów wekslarzy.

Schlesiseke i Breslauer Z tg  przyznają 
w swych Korespondencjach z Warszawy, że za
pał mesłychany do boju panuje w całej Kongre 
sówce, i żc naiód przygotowany jest na ostate
czności

Wobec powszechnej i szlachetnej ochoty, 
z jaką wszyscy lekarze polscy spieszą w pomoc 
rannym, Niepodległość wymienią i oddaje p< i 
sąd opinii pubTfeznej pewnego lekarza z Piotr
kowa który powołany do Pilicy elem opatrze
nia -annrgó, kazał sobie zato z funduszów na- 

. rodowych wypłacić 260 złp.

K r o n i k a .

P. Markowoki, członek redaneji wiedeńskiego dzien
nika mueste Nacnnchen, pizybył do Lwowa, w celu ze- 
Drania materjalórf co do obecnego stanu sprawy polskiej. 
Ze Lwowa ma się udać do Poznania.

Ostateczna rozpruwa w procesie p. Lityńskiego, 
trzymanego w kryminale od 7 miesięcy poszlakowa- 
nego o zbrodnię z § 66 kodeksu karnego — ma się od
być jutro (t. j. 4.) w tutejszym, sądzie krajowym. P. 
Rodakowski będzie bronił.

Przypadek na kolei żelaznej. Duia 28. i  m. wie
czorem wyskoczył z szyn koło Trzciany pociąg kolei 
żelaznej, idący ze Lwowa do Krakowa, a mieszczący w 
sob.e pc większej części woły. Powodem do tego był 
wól jeden,j.który wybiwszy Ścianę u wozu powalił się na 
kolej. Cztery wozj-, które wyszły z szyn, usunięto na 
bok przed nadejściem świeżego pociągu.

* Doszła z Paryża smutna wiadomość telegraficzna, 
iż w duiu 31- sierpnia zmari tamże P jw e l  B ielski, o- 
fioer wojsk polskich z wojny o niepodległość w lataen 
1830 i 183.1 a potem wycuodżca. Przez długie lata był 
on jednam z stałych, korespondentów prryzkich e w u ,  
gdzie listy jego nosiły ji-ko znak głoskę l Na wiado
mość o obecnem powstaniu, ś. p. Paweł Bielski pospie- 
izył do kraju, aby się i;aciągnąc w szeregi walcząt-ycn, 
i w tym celn' przybył do Krakowa. Kiedy mu przyja
ciele i dawni towarzysze Droni przedstawiali, że przy 
wielkiej tuszy swojej nie będzie mógł odbywać szybnicb 
i lodzących pochodów wojska powstańczego, odpowie
dział, «  pr-yao się choć na to, a^y młodszych i potr.s- 
bniejszych krajowi zasłonić przed kulami nieprzyjaciel- 
ek emi. Nie było mu jednak dano poledz w obronie oj
czyzny. Aresztowany przez tutejsze Wiadze i isadzony 
w więzieniu, wj szedł z niego, aby znów wrócić wygnań
cem do obcej ziemi, gdzie połowę życia iwego przepę
dził. D-ęczony m yślę, że nie poniósł ojczyźnie w ofie
rze iyi ia, ij'adl na zdrowiu wkrótce za przyjazdem 
swym qo Pary la i ż , eia aok.onii.

Czytamy w Jfromce krakowskiej: Wpisy uczniów 
do tutejszego gimnazjum trwaj§ j(lż Qd k;lku dn- z  te.
go tei powodu na nhey w. Anny ! r  ;kać można roja- 
cą się młodzież, i spieszącą do gmacj)U gimnazjalnego. 
Z pomiędzy tój młodzieży dolatują za,- 1J3Z0W przeci.o- 
dnia najczęściej werazy w p is a łe ś  s ię ?  c h o d ż l za
p is z e m y  s ię !  on P 08ze(1ł  i n i  z a Pisa<s s ię  i t. p. 
Owóz pewien przecnodząoy ‘amtędy parobczak, usłysza
wszy o. zapisywaniu się młodzieży, poszedł za innymi, i 
znaiazi się wkrótce na Amfiteatrze nowodworskim W g r0 
nie dorastającej i drobnej młodzieży. Gdy go już 
długo stojącego widział pan dyrektor zapisujący, zapy. 
tał się go z kolei: a  czego ty chcesz?

— Zapisać się — procę pana, odrzekł kłaniając się 
ręką ku ziemi.

—. Do której kiasy?
— Do strzelców — odrzekł z zapałem ochotnik, nie 

przewidując swej omyłki. — G-dy się zaś do sytu z tej 
jego omyłki naśmiano — wytłómaozono parobkowi jakie 
się to tam odbj wiją w p.sj, — ,ecz ten wycnodząc z 
©machu gimnaz a’nego dał sie jeazczt słyszeć z takiemi 
słowy. — Pockajcie. Nie chcieliście mię tutaj zapisać 
*ue turbuję się; ja ta i tak tam trafię, gdzie mi się 
Patrzy..,.

Artysta w  kłopotać Brzegi Bałtyku koło Kłaj
pedy, do znacsLej wysokości po nad pcwierzcnnię mo
rza się wznoszące, odznaczają się malowniczością wido
ków. Szczególnie pięknem ma być tam miejsce jedno, o 
milę od miasta, gdzie bieżącego lata kiiku kupców za
możnych urządziło sobie gustowne wile. Niedawno mło
dy jeden malarz zrobiwszy tam wycieczkę, zdjął z ro
mantycznej okolicy widok do swego album. Lecz ope
racja ta nie uszła uwagi w pobliżu mieszkających chło
pów; nagle otoczyra go cała zgraja i poprowadziła jako 
aresztanta do sołtysa, w przekonaniu, iż artysta zdej
muje plan wybrzeża, gdzie ma.,§ lądować okręty, spie
szące z pomdcą dla powstania polskiego. Dopiero za 
poświadczeniem kilku mieszkańców Kłajpedy, ''obecnych 
tam właśnie przypadkowo, uwolniony został młodzieniec 
z rąk ciemnych wieśniaków. * •

t  powiatu bursztyńskiego. uc ama 27. sierpnia 
nie znaliśmy co tc są straże włościańskie przy kar
czmach i gościńcach, żyliśmy w „pokoju i tylko z gazet 
wiedzieliśmy na jakie tysiączne nieprzyjemności byli na
rażeni miejscowi przejezdni przez tych nowycl stróżów 
spokoju. Lecz i naszego powiatu nie ominęło to szczęście. 
Możem teraz spać spoaojnie w naszych domach, gayż 
dnia 27. porozstawiano straże ścisłe po wsiach i dro
gach. Żandarmi patrolują dzień i noc. Włościanie zaś 
przytrzymują każdego tak dalece że służącego miejsco
wego przytizymali owi Stróże spokoju i bezpieczeństwa, 
udając zapewiie że go nie poznają, i gwałtem poprowa
dzili do wójta, ciesząc się że prowadzą Polaka „bo we- 
łykiwusa maje;8 na szczęście jego żandarm tam obecny, 
owego służącego posłał z wójtem do dworu, gazie na za
ręczenie dziewki nwolniony został, jak i jest powód za
prowadzenia tych stróżów bezpieczeństwa, niewiadomo, 
również jak długo to potrwa, ? jakie będą następstwa; nie 
omiPszKam donieść.

Z R ohatyńskK go. Powiat nasz, dotychczas tak 
lojalny że nawet podczas nabożeństwa za pomoidowa- 
nych braci naszych, odbytego w kościele parafialnym ro- 
hatyńskim, niat z obecnych nie odważył się zaintonować 
jakąkolwiek z pieśni narodewo-religijnych, stał się w o- 
statmch czasach nader groźnym i wzbudzającym Dieufność 
w organach rządowych, skoro niema! codzień odbywają 
się rewizje we dnie i w nocy w asystencji żandarmów, 
a częstokroć i urlopników miejscowych. Nocne rewizje 
w Straty nie,_ Mełni j, Załanowie i wielu innych miejscach, 
krore mimo nadzwyczajnej gorliwości w poszukiwaniu 
po strychach, gumnach i stajniach, jakoueż i domach mie
szkalnych nie doprowadziły do żadnego rezultatu, po
winny były przekonać urząd powiatowy, że wszelkie de
nuncjacje o mających u nas przebywać powstańcach 
są czczym wymysiem ludzi niespokojnych lab złej 
wiary.

-loH fh :

O s t a t  i i e  ^ i a d o n ^ o ś c ^
‘

Car ruszył już rezeiwy swej armii olbrzymiej 
przeciwko garstkom polskim i utwarza 1  nich 0- 
sobny korpus armejski z 12 dywizyj pó4  pułki 
piechoty.'Z tego posyła 6 dywizyj (24 pułków) 
Mura wiew owi do dyspozycji, dwie Annenkowowi 
do Kijowa, jednę do Odessy, a reszta ma cze 
kać zawołania gdzie potrzeba.

Wytężenie takie sił moskiewskich będzie 
przyczyną, że i Polska wyszle w pole wszystko, 
cokolwiek zdatne do noszenia brori, by stawić 
czoło i odbić nawałę moskiewską.

W alka w Kongresówce przybiera z dniem 
każdym większe rozmiary, nietyle przez na
pływ ochotników z zagranicy, ile przez po 
bór wewnątrz kraju. Brak jednak broni i 
amunicji czuć się deje w sposób dotkliwy, W 
bitwie pod Dorohuczą dnia 24. z. m., gdzie 
podług Dziennika Powszechnego 635 Polaków 
dostało się do niewoli — dwie trzecie jeńców 
wziętych, byli to świeżo zaciągnięci jeszcze nie- 
uzbrojeni ani nieubrani włościanie, których Mo
skale musieli wypuścić zaraz. Jenerał Kruk wy
dał odezwę do obywateli polskich, ■ domagając 
się usilnie, aby dostarczali' brom i amunicji sze
regom walczącym, i uskarżając się gorzko na 
obojętność w tym względzie. Podług jego zape
wnienia, Moskale pod Dorohuczą dlatego tylko 
wygrali, iż żołnierze polscy midi zaledwie po 
trzy naboje. Odezwa ta określona jest w wyra 
zach, które zmiękczyłyby nawet kamienne serca. 
Żąda ciągłej i nieustannej pomocy ku dopełnie
niu starych i tworzeniu nowych szeregów, bo 
skoro Moskwa świeże utrzymuje siły, Polacy 
nie mogą patrzę^, ybojętnie ua zmniejszanie się 
własnych szeregów.

Inaczej rachunek prosty — nie zwycięztwo, 
ale pewna zguba czeka tę dzielną młodzież, 
która z bohaterstwem nie do opisania szła pod 
Dorohuczą na działa ziejące haraczam i i ba
gnetami odpierała tłumy 14 rot piechoty nacię
li :ącej ze wszech stron, — nie mogąc dziesiąt
kować ich ogniem sztućcowym — z braku amu
nicji. Zaprawdę położenie byio okropne.

W Kaliskiem ruszyło się naraz przeszło 20 
pomniejszych oddziałów jazdy, które operując z 
osobna i alarmując ciągle Moskali, każdej chwili 
moga się skoncentrować do większej bitwy. 
Jenerał Taczanowski organizuje niestrudzenie 
nowe zastępy, unikając ile możności potyczek.

Płockie we wbzystkieh powiatach ruszyło 
do boju. Młodzież miejska i włościańska stoi w 
aZe*egach, wjg^cieiele dóbr „większych tylko 
mają się ociągać jeszcze z niewiadomej przy
czyny.

Naczelnik Rudzki ma żyć, lecz ciężkc ran 
ny w miejscu Moskalom niewiadomem.

Jen. Mierosławski przyjął nareszcie funkcję 
od Rżądu narodowego. Będzie organizować huf

ce za granicą i wysyłać na plac bojii jest to 
wiadomość faktyczna.

Ostsee Ztg . podaje wyjątki z odezwy ko
mitetu dla Wielkopolski do Wielkopolan świeżo 
wydanej, w której komitet ten zawiadamia, że 
z pośród Wielkopolan Rząd narodowy mianował 
jego członków i upoważnił komitet do czynienia 
wszelkich kroków, które przytoczą pomoc walczą
cym przeciw Moskwie Polakom. Komitet równie 
jak  Rząd narodowy będzie osłoniony zupełną ta
jemnicą, a czynienie domysłów, lub odsłanianie 
nazwisk członków, będzie uważane jako zdrada. 
Jutro podamy dosłowny przekład podług Ostsee 
Zeitung.

Z Poznańskiego i Prus Zachodnich trwają 
ciągle dosełki drobne w ludziach na plac boju. 
Dranica, mocno przez Prusaków obsadzona, 
me dozwala organizować i przechodzić w wie 
kszych oddziałach. Przedzierają się więc par
tyjki małe po kilku ludzi z bronią, lut bez niej, 
zasilając walczących i zapełniając Kadry, utwo
rzone z doświadczonych już żołnierzy.

; Rząd pru3ki uregulował w Poznańskiem za- 
kupno, sprzedaż i składy kos. Pod karą 50 tal. 
lub 6 tygodni więzienia każdy posiadający kosy 
winien dać znać o tern władzy policyjnej lub 
landratowi, wymieniając iie icn ma, gdzie, na 
co, imię i nazwisko osoby, od KtórÓj je  nabył, 
lun której sprzedał.

Król pruski przysłał pułkowi grenadjerów 
swego mienia na ręce jenerał-majora Karpcowa 
swćj wizerunek dostojny w darze. Grenadjorzy 
ci wojują w Płockiem 1 Augustowskiem. a Kamców 
należy do rzędu tych Moskali, co się nie biją z 
nieprzyjacielem oko w oko, lecz którzy rabują, 
kradną, pala i mordują ludzi po domach. Ta- 
kiejto hordy jest właścicielem król Jegomość z 
łaski bożej i darom powyższym okazuje jej swe 
uczucia, tusząc przytem, że waleczna horda bę 
dzie się do jego obrazu modlić, jak  do świętego 
Mikołaja

Inuwlid  petersburgSKi dla odmiany wylicza 
ze zgrozą, że powstańcy w przeciągu jednego 
miesiąca wypiawili w rozmaitych miejscach 70 
szpiegów moskiewskich na tamten świat

Odpowiedz patrjotów polshicn na znaną ode 
zw ę pałrjotów moskiewskich, ukazała się w War
szawie. Podamy ją  jutro.

- W Warszawie podali się d. 29. b m. wszy
scy urzęduicy przy tamtejszej cenzurze w sku 
lek  szczególnych, od Rządu naiudowego do nich 
wydanych rozkazow do dymisji. Prawdopodo
bnie rząd moskiewski odrzuci ich podania, nadto 
zas panów cenzorów Każe uwięzić, i zmuszać 
będzie do wypełniania funkcji tam gdzie oto
czenie wojskiem wszelki pozór usuwa. Pomię
dzy urzędnikami cenzurowymi jest kilKu, .co je 
szcze tylke krótki czas służyć mają, aby po
bierać całkowitą pensję, którą obecnie utracą. 
Cały ten wypadek świadczy znowu o bezwarui.- 
kowem posłuszeństwie, .ukiego Rząd narodowy 
doznaje, i o gotowości do ofiar wszelkich klas, 
nawet cenzorów! Pewien stary cenzor, zaledwo 
pół roku służby potrzebujący do otrzymania pensji, 
w skutek złożenia urzędu w wielkim pozostanie 
niedostatku, a aał na zapytanie, dlaczego nie re
klamuje u Rządn narodowego, następującą od
powiedź I „Nie powinienem osłabiać wrażenia, 
jakie sprawi ta okoliczność iż cała władza zło
żyła swój urząd.“ ,

Równie uakazał Rząd narodowy zszystKim 
urzędnikom Rady administracyjnej, aby w prze
ciągu trzech dm podali się do dymisji.

Rząd moskiewski w Warszawie ustanowił 
nadzór policyjny po wszystkich drultarniach. W 
każdej ma stać dzień i noc warta, która jest 
przy otwieraniu i zamykaniu drukarń. Tym spo
sobem ma się zapobiedz wydawnictwu mnósłwa 
pism tajnych, z ktoremi Moskale do końca 
przyjść nie mogą Czy i w drukarni Rządu na
rodowego założony będzie odwach moskiewsKl — 
wątpimy. Przeto wszystko to na nie się nie 
przydało.

Małżonka Konstantego wybiera się także z 
Warszawy.

Konstanty baw, ciągle w Carskiem Siole. 
D. v9. zm. był obecny na radzie ministrów, któ
ra pod prezydencją cara zajmowała się odpowie
dzią dia aworów interweniujących. Car mocno 
się ucieszył, ujrzawszy brata swego, który ab- 
dykowat przed powstaniem polskiem. Wyjechał 
był z rodziną całą na przyjęcie jego do przed
ostatniej stacji 2 w CarsKiem Siole spacerują 
razem i do teatru jeżdżą.

Konstanty ma się gniewać na Murawiewa, 
który nie uznał nawet za dobre, powitać go na 
dworcu w Wilnie, którędy przejeżdżał. Nie poj
muje książę, że Murąwiewowi droższe życie 
niż , ętykieta, ; że przeto n » meże wychylać 
cię ze swej nory. Konstanty nie zważając na to 
gardłowe niebezpieczeństwo, z dworca kolei w 
Wilnie przez komendanta placu posłał „wygo- 
wor“ Murąwiewowi.

Podług doniesień z Warszawy uwolnienie 
w. księcia Konstantego od posady namiestnika

królestwa Polskiego można uważać za s t a n o 
wc z e .  Jenerał Berg obejmie namiestnictwo.

. Szpieg SkowrońSKi poniósł karę śmierci za 
denuncjację transportu broni koleją żelazną 
warszawsko-wiedeńską. Dr. Helbich, aresztowany 
na rozkaz Konstantego za to, iż nie chciał zszy
wać brzucha Skowrońskiemu na ulicy — został 
puszczony dopiero po odjeździe Konstantego.

Dotychczasowy konzul moskiewski w Bu
kareszcie Diers, człowiek nadzwyczaj czujne 
posiadający ucho na wszystko co słychać o pol- 
SKich ochotnikach, a przytem mający wpiyw 
wielki u kc. Kuzv — został posłem moskiewskim 
w Persji.

Trzy noty nareszcie wręczono księciu Gor- 
czakowowi, a ' pan w,cekaaclerz mia! być tak 
łaskawy, iż je  piżyjął uprzejmie a pi żytem na
pomknął, że w tej chwili nic orzec nie może, 
albowiem pierwej musi przedłożyć je  carowi. *•

Tymczasem Moskwa usiłowała w innej dic- 
dze polską sprawę zażegnać. Oto proponowała, 
aby jej zostawić zupełnie wprowadzenie sześciu 
punktów, a car albo notą albo listem własnorę
cznym do cesarza Napoleona zobowiąże się do 
tego. Projekt ten Fiancja od-zuciła. Diugi pro
jekt, aby bezpoś^edniem zniesieniem sie cesarza 
z carem załatwić sprawę polską, również się 
nie udał- *

Trzeci projekt więc podniesiono. Oto w 
dniu 7. września jako w rocznicę koronacji miał 
car ogłosić konstytucję dla całego państwa, a 
więc i dla Polski, w której ma odciąć od Rró 
lestwa Augustowskie, a reszcie nadać szersze 
niby ustępstwa niż owe sześć punktów. Lecz 
podobno teraz i ten plan porzucono, widząc, iż 
pora spoźuiona jest do wojny, a do wiosny dosyć 
będzie czasu do namysłu.

Co dzienniki piszą o stosunkach Francji, 
Austrji i Anglii, jest czczym domysłem. Wkrótce 
po otrzymanej z Petersbu-ga odpowiedz. poKaże 
się, że stosunki mocarstw między sobą są te same 
jak  przed dwoma miesiącami.

Piszą o zbliżeniu się Prus do T rancji, była 
mowa o ustąpieniu z ministerstwa pana Bis- 
marKa Jedne zdaje się jednak prawdopouobnem, 
iż stosunki Austrji dc Moskwy stają się coraz 
drażliwsze General Corresponćen? podaje długi 
wywód o stanie powstania polsKiego w Polsce, 
dosyć nawet przychylny, a w liście niby z War
szawy pisze; „Odpowiedź Moskwy na ostatnie 
noty musi być baruzo pojednawcza i muszą jej 
towarzyszyć d o w o dy , iż rząd istotnie pragnie 
zaspokoić sprawiedliwe wymagania not, ażeby 
n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  (allseitig) pokój był 
zapewniony. R e f o r m a  n i e m i e c k a  i k w  e- 
s t j a  p o l s k a ,  n i e  s t o j ą  b o w i e m  w t a k  
ś c i s ł y m  z w i ą z k u ,  a ż e b y  u d a n i e  się 
pierwszej pociągało za sobą zupełne rozbtaie 
się drugiej, a co wielce uwzględnić trzeba.“

Zdaje się, że podobne oświadczenia Gent 
ralnej Korespondencji płyną z obawy, aby opu
szczeniem sprawy polskiej przez Austrję i Fran
cja istotnie nie była spowodowaną zbliżać się 
do Prus i M oskw y. Zdaje się, iż z tego względu 
Austrja myśląc o eneigicznem wystąpieniu w 
Niemczech przeciw Prusom,r również energicznie 
i w sprawie polskiej wystąpić musi, jeże!’ nie 
zechce miec koalicję przeciw sobie, i to koalicję 
francuzko-prusko-mosKiewsKą. Ostatnia półurzę- 
dowa La France już bowiem wprost wspomina, 
iż gabinet berliński ofiarował się za pośrednika 
między Francją a Moskwą i przyrzekł wyjednać 
swym wpływem zadawalające załatwienie sprawy 
polskiej. Jestto wyraźne upomnienie a General 
Ko^respondenz występując nagle z sprawą pol
ską, widać że je  dobrze zrozumiała.

1 FranKfurcka V Europę z d. 1. b. m, dono
si, że gabinet francuski wystósował du swoich 
posłów za granicą okólnik, zawierający uwag: 
przeciw artykułowi 8. projektu reformy Związ
ku, jako naruszającemu interesa Francji. Takii 
sam okóinik z takiemi samem, uwagami, ze sta f  
nowiska interesów Włoch, wystosował gabinet 
włoski do swoich posłów d. 25. sierpnia. (Wspo
mniany artykuł 8. tak ja k  ostatecznie uchwało 
ny został przez książąt, opiew a: „Do każdego 
wydania wojny trzeba dwóch trzecich części gło 
sów rady związkowej, a także w ra^ie napa
du na n i e n i e m i e c k i e  posiadłości członKa 
Związku“). *-

W Krakowie pozrwczoraj na dworcu kolei 
żelaznęj* aresztowano do czterdziestu młodych 
ludzi, którzy wleźć mieli do wozu towarowego, 
i  sposobem przewieźć się chcieli do jednej 
z stacji kolei żelaznej. Wzięto ich za ochotm- 
ków, udających się na. plac boju do Królestwa.

Oprócz pana Bauma i Hallera aresztowano 
także dwie czy trzy rant osoby.

Wczoraj przetrząsała policja w Krakowie 
pomieszkanie posła Karola Rogawskiego.
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Studnie artezyjskie, juz wywiercone 
i projektowane w różnych częściach Sahary 
algierskiej, sprawią prawdziwy rewolucję w 
społecznym stanie tamtejszej ludności. Szcze
gólnie w prowincji Konatanfyny te robo
ty, w ostatnich czasach znacznie zostały 
rozwinięte. Pięćdziesiąt studni artezyjskich 
wywiercono w Saharze wschodniej. Dla te
go słusznie i z usprawiedliwionem zadowo
leniem jenerał Dessaiu mógł zamieścić na
stępujące wnioski w ostatecznym raporcie 
do namiestnika Algerji: „Ued-Rir nowe uzy- 
Bkało życie: 30,991 palm, iO20 drzew owo
cowych, mnóstwo jarzyn zasadzono w 1047 
nowych ogiodach. Upadające oazy wniosły 
s ię ; dwie nowe wioski założono na puszczy 
Sahary. Urodzajne grunta HoJna, zroszone 
wytryskającą wodę, z czatem będę najpię
kniejszym klej‘uotem osad europejskich, a 
stepy Tell będę mogły być zaludnione. 
Wszystkie roboty przy wierceniu dokonane, 
zostały przez żołnierzy arrnji afrykańskiej. 
Jeżeli to dzieło zostanie uzupełnione przez 
zbudowanie zagród i wodozbiorów dla za
trzymania wody i rozprowadzenia jej, tym 
sposobem przysposobione zostanie rozwięza 
nie ważnego zadania osaanietw3, otwierajęc 
miejsce i dla Europejczyków i dia krajow
ców, zaopatrujęc grunta w wodę, jeden z 
najgłówniejszych warunków bogactwa krajo
wego, woda bowiem jest i będzie najwięk- 
szem bogactwem Algerji.“ Krajowcy nie zo
stali obojętni na te dobrodziejstwa i znaczą
ce nazwy, nadane przez nich studniom, świad
czę najlepiej o icb uczuciach w tym wzglę
dzie; nazwiska te sę: studnia jenerała, dobrej 
nauki, ludzi rozsędnych, szczęścia i t. p. W 
prowincji Algerji władze także a wróciły 
uwagę na studnie artezyjskie. W ostatnich 
czasach inżynierowie, po nowych badaniach, 
oznaczyli punkta w Mitidźy, Szelif i Sabell, 
gdzie najwlaśeiwiej można rozpoczęć roboty. 
Od 1860 r. pomimo szczupłych funduszów 
wywiercono dwie studnie, jedną w Ben Tal
iach na drodze z Algieru do Rovigo, drugę 
w Baraki na drodze z Algieru do Arbah; 
pierwsza ma i54 metrów głębokości i do
starczy na minutę 226 kwart wytryskujęcej 
wody; druga ma głębokości 134 metrów i 
dostarcza na minutę 600 kwart wytryskują 
cej wody t W  prowincji Oranie, dla potrzeb 
kopalni wywie rcono także studnię artezyjską 
w Bu-Reszasz. W tej prowincji, równie jak i 
W prowincji Algerji, przygotowuję się do po
dobnych robó t, a niedawno odbyło się uro
czyste otwarcie jednej z tych stadni, mają
cych przekształcić pustj nie na żyźne oazy.

— E c o n o m is t  pudaje, że na przyszły
rok zamierzają przekopać międzymorza P a 

nama. Otrzymał już ua to  pozwolenie pan 
Arrighi księże Padwy. Plan i szczegółowy 
wykaz kosztów roboty oddano komisji, pod 
prezydencję p. Michała C!hevslier. ' - - ' -

— Czytamy w Correapondance de Rome : 
Dziesięcioletni GiovannpGargauo, syn wędro
wnego limoniadziarza, przedstawiłyTowarzy- 
Stwu zachęty sztuk pięknych w Neapolu 
gruppę z giiny, którą wykonał na wzór sla • 
wnego obrazu i Zdjęcie z krzyża, i nad któ
rą zachwycają się wszyscy w .San-Francesco 
di Paolo. Członkowie Towarzystwa nie chcieli 
wierzyć, że to jest robota dziecka, które nie 
odebrało artystycznego wychowania. Garga- 
no nio im nie odpowiadając, kazał przynieść 
glinę, i w obec wszystkich nlepił statuę na 
wzór tej, którą miał przed sobą. Artyści 
zdziwieni tym olbrzymim i samorodnym ta
lentem, postanowili zająć się_wycbowaniem 
jego Urozwijać! zdolności

—. Z Odessy piszą:,jDnia 12. sierpnia prze
leciała po nad nasze miasto drugalw tym 
roku chmura szarańczy. Drobniejsze gromady 
uwijają się tu i ówdzie po okolicy, niszcząc 
i tak szczupłą roślinność.

— Do Angiji przywieziono'herbate z Ja- 
ponji niesłychanej dobroci. 'Je s t ona zielona 
w proszku, i tak silny iposiada zapach, 
że całe mieszkaniej nim j  przechodzi,?J skoro 
tylko otworzy się pudełko zawierające ów 
towar. Mała łyżeczka od kawy dostateczna 
jest na 12 filiżanek, ale zato i cena tej her
baty jest bardzo wysoka.

— Ażeby sprzedaż soli z pod ciężaru 
wyłącznej sprzedaży przez przekupniów usn- 
nąć, osądziło o. k. ministerstwo skarbu sto- 
sownem, ażeby magazyny zgłaszającym się

#  po sól gminom wydawały takową na kredyt 
i bez kaucji

— Ceny zboża na targu wiedeńskim: m. 
pszenicy 5.80, żyta 3.70, jęczmienia 3.10, ow- 
ea 2.30, grochu 7.76, bobu 5.25, kartofli 3.30.

— Na targach obwodu brzeżańskiego 
przeciętne ceny zboża: m. pszenicy 3.łO, ży
ta 1.50, jęczmienia 1.25, hreczki 1.85. owsa 
1 złr. 10 kr.

Przyjechali d. 1. w rześnia.
PP. Morski F. z Latoszyna. hr. Wodzicki 

K. z Olejowa, Netrebski F. z Dobroszynn, 
Hobendorf K. z Sznlrominiec, Praglowski 
A. z Kornalowic, Zawadzki M. z Balicz, To- 
rosiewicz M. z Pełtwi, Szczepański F. z Kra
kowa, hr. Orłowski A, z Wołynia, Jasiński 
F. z Zahsjpola, Żelichowski T. z Stratyna, 
Górski S. z Zaloziec.

W yjechali d 1 września.
PP. AdamaM B do Mołdawji, hr. Bą- 

deni W. do Suehorowa, Milewski W. do Kra
kowa, Rozwadowski F. do Bobiatyna, Cy* 
wiński M. do Telaeza, hr. Worcel S. do Bro
dów, hr. Starzyński B, do Derewni.

A u r a  lw o w s k i ,
% Jula 2. września.

Dukat toletmei :L.
Duka. cesarski. 
Moskiewski półL-peryał 
Moskiewski rabol srebrny 
Pruski UW  kur. . . - 
Galio, listy z set. w. a 
Galie, listy zast. m. k 
Galicyj. obiig. indem 
Pożyczka narodowa. 
Akcye kolei żel, gal

&■

" I

D-Ją
w- a.

g k | et
5 25
5 28
9 10
1 74
1 66

75 23
79'03
74 -
82160

201 1 -

Żądają
w. a.
erb jci-

5,29
5133 
9 > 21
1176 
1)68 

75 90 
79'68 
74 60 
83 45 

202 88

gl. jot-
t

K u rs  w ie d e ń sk i, jWTjT. 
z dnia 2. września,

Oblig. długu paóst 5% za lOOgl.m. k. 
Pożyczka nar 1854 5•/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .................................
Akcye banku narodowego za 1000 gl.
Akcye Towarzystwa ł  jayt. na 200 gl. 
Londyn 19 funtów aterlingów - . .
Dukaty oejarskie sz tu k ą ...................
Srebro *ą 100 zŁ w. ansfcr.................

77
83

101
795
193
111

5
111

Pociągi osobowe na kolei iela- 
znej galicyjskiej:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz. 
5 min. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do I-wowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz, 8 min. 
20 wieczór.

U f*
O b w i e s z c a e n i e . 15350U W 117 S  CICIIiv*

M agistra t król. stoi. miasta Lwowa 
do powszechnej podaje wiadomości, 
że w celu wydzierżawienia miejskiego 
prawa propinacyjnego wyszynku na 
tutejszym dworcu kolei żelaznej na 
czas od 1. grudnia 1363 po koniec 
listopada 1864 r. publiczna licytacja 
dnia 10. września 1863 o 9tej godzi
nie rano w III. biórze Magistratu 
przeprowadzoną będzie, gdzie o bliż
szych warunkach dowiedzieć się mo
żna, które także przy rozpoczęciu li
cytacji odczytane będą.

Cena fiskalna wynosi złr. I2 w  w. a.; 
wadium 120 złr. a. w.

Lwów dnia 20. lipca 1863.
421__________________  3—3

! Temi ' dniami wyszła z druku i 
jest do nabycia po wszystkich księ
garniach broszura pod tytułem :

„Słowo“ lwowskie
i  stanowisko tegoi odnośnie do na

rodu ruskiego i do dzisiejszego  
powstania polskiego.

494 Cena  20  kra.jearów i — a

Przy rozpoczynającym się roku 
szkolnym oświadcza się

„ Iz b a  Z l a t n  i e ń “
we Lwowie Nr. 233 w rynku powy
żej handlu p. Dymeta i Kleina z do
świadczoną usługą swoją w lokowa
niu pp. studentów i panienek, mając 
ku temu zapisane u siebie porządne i 
przykładne domy i zakłady dla ró
żnych stopni majątkowych od 15 do 
50 zlr. w. a. miesięcznie, z rodziciel
skim dozorem, wiktem, wszelkiemi 
wygodami i szczególną troskliwością
0 zdrowie i postęp w wszelkich nau
kach szkolnych lub też języków, mu
zyki , gimnastyki i t. p. przedmiotów.

493   1 -3

Niniejszem mamy zaszczyt podać 
do wiadom ości, iż zamianowaliśmy 
pod dniem dzisiejszym pana

Jana Nawarskiego
Inspektorem naszym dyrekcyjnym

1 przydzielamy go na teraz Reprezen 
tacji naszej Lwowskiej dla Galicji, 
Krakowa i Bukowiny, oraz upowa
żniamy go w moc. udzielonego mu 
przez nas pełnomocnictwa w razie 
przeszkody lub nieobecności jednego 
albo drugiego z naszych pp. Sekreta
rzy, mianowicie pp- D. S i e n k i e w i 
c z a  i J. B i e l a ń s k i e g o ,  z obe
cnym wspólnie wszelkie interesa z 
urzędowania asekuracyjnego wypły
wające załatwiać, i wszelkie doku
mentu w zastępstwie podpisywać.

Ces król. uprzyw.
Azienda Assicnratrice w  Tryeście.

Dyrektorowie
F  flo ssle th  A. P. R eyer.
W  Sartorie  J W ollhe lm

Jeneralny sekretarz 
486 2—3 Je rz y  Yortiuann.

W nadchodzącym tygodniu otrzy
mujemy pierwsze, a od 8. września po
cząwszy codziennie świeże przesełki

wyborowych vo eslav v sk ieh

WINOGRON,
i będą takowe po najumiarkowańszych 
cenach tak koszami od 10 — 12 ft. 
jako też na funty sprzedawane.

Na abonament do kuracyi winogro
nowej zapraszamy jak najprędzej, aby 
wszelkim zamówieniom wcześnie zado- 
syć uczynić można.

J. F. K lein Wdowa i Geb/iard.
485. 2 —2. we Lwowie Nr. 232.

»«ir— w u u m b

CENNIK NAFTY
n o t r a  rtl i  «  c  z  y  ń  ś n i e g  o , .

sprzedającego najczyściejszą,  bezwonną Naftę we Lwowie,
pod I. 443'/, przy ulicy Halickiej, naprzeciw sądu kryminalnego, pod 1. • 193 nt.
obok ruskiej cerkwi i pod 1. 97 m. przy ulicy Krakowskiej w domu den 

492 ' tysty p. Kaligi 1 -6
po cenach najumiarkowańszych, stałych

a m i a n o w i c i e :
50* białą Naftę przydatną do lamp berlińskich z plaskiem; gnetami miara wied, 64 e.
46* ,  , » ,  * z okrągłemi , ,  , ,  60 ,
tó*  różową ,  ,  ,  ,  60 ,
46* biała „ ,  ,  w iedeńskich z płaskłemi , ,  r . 56 „
44* „ z okrągłemi „ , , 52 ,
42* * r> . , kuchennych zwykłych , , „ 5o „
40 * , , , „ „ amerykańskich z wązkiemi „ , „ 48 ,
40* żółtawą » ,  ,  „ „ z szerokiemi , ,  „ 44 „
36* żółtą Olej mineralny (to lamp Dittmara z wązkiemi „ „ 40 „
34* „ „ solarowy ,  „ „ z szerokiemi , , H 36 ,

Zwraca się najbardziej uwagę szanownej P. T  Publiczności 
na 4 0 °  N a f tę ,  która tej samej jakości co a m e r y k a ń s k i e  P e -  
t r e a l e a m  w Lunpach a mery kańskich najpiękniejszem, oraz. najtań
szym gazowym płomieniem pali się, a któreto lampy po niesłychanie 
tanich cenach w wyż wymienionych sklepach nabyć możiu

S T  K u p u j ą c y m  N a f t ę  I P e t r e o l e u m  w e  w i ę k a * e j  
i l o ś c i ,  o p u s z c z a  s i ę  s t o s o w n y  p n » c e n t ,
Hiirtowna sprzedaż odbywa się we fabryce przy ulicy Sze
rokiej naprzeciw ś w . -Łazarza pod 1.18  5/ 4 po cenach Jfabryczn.

g W " Wszystkie wyż wymienione gatunki Nafty i lamp w tej samej jako
ści i po tej samej cenie dostać można w T a r  n o p l u  we własnym składzie 
w domu Wilnera, w S t a n i s ł a w o w i e  zaś u blacharza Paradowskiego.

Z dniem 1. września r. b.
‘ "ft11

r o z p o c z ę ł a m  k u r s  r o c z n y  n a u k  w  m o im

Zakładzie wychowawczo’-naukowym
z młodzieżą płci żeńskiej,

tak mojemu wychowania domowemu oddaną, jak  i na sam tylko wykład
uczęszczającą.

Tjsnże kurs podzieliłam na niższy i na w yższy, z których pierw szy  
obejmować będzie wszystkie przedm ioty szkolne, a oprócz tego geografję  
pow szechną , i historję P o lsk i, R usi i Litwy w zarysach ogóluych 
— dalej język i krajowe, język  francuzki i wszelkie ręczue roboty 
d am sk ie ; kurs w yższy zaś obejmować będzie przedmioty w ym ienione  
kursu niższego w obszern iejszym  zakresie, oprócz tego historję po
w szechną, historję S law ian  zg eo g ra fją  ziem slaw iań sk ich . literatu
ry języków  krajowych, języka n iem ieckiego i franc uzkiego, sty listy  
k%, zajmującą psychologję, czy li uaukę o duszy ludzkiej estetyk ę , fizykę, 
historję naturalną, hygteaę , czyli n au k ę  o zd row iu , a nadobowiązkowe 
grę na fortepianie, śp iew , uaukę tańców  i rysunki, na żądanie także 
język w iosk i i angielski, pedagogię i inne kształcące przedm ioty.

Pod niojem przewodnictwem będą uczyć najzdoin iejsifuauczycieie  
i nauczycielk i. Warunki przyjęcia są mierne. Czas przyjęcia nieograniczony

Em m a Schiirrer} ,
zamieszkała we Lwowie przy ulicy Wyższo-ormuńskiej,

4 3 8  2 _ 3  w domu p, Szarawakich pod 1. 126 miasto.

. S y r o p  c h r z a n o w y

i JodeiL
przygotowany przez pp Grimauit et Cie. 
aptekarzy w Paryżu, na ulicy Feaillade nr.

7, posiada dowiedzioną wyższość nad

T R A N E M  R Y B I M .
Według świadectw wielu lekarzy 

ordynujących w szpitalach paryskich, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak rówoież aa 
zasadzie ‘ieznyeh pochwał kiikanasto 
akademij medycznych, syrop teu 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 
w tych słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego iotąd przepisywano. 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyzm. bladość cery, rozmiękłość 
ciała, apetyt przywraca, czyści krew 
i odnawia cały organizm człowieka, 
jednem słowem, jest on najsilniejszym 
ze wszystkich środków krew eczy 
szczających, jakie do. dziś odkryte zo
stały. Nie utrudza on żołądka, jak jo 
dan potasium lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor Cazenave, 
ordynający w szpitala św. Ludwika w 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól
niej w cierpieniach skórnych, łącznie 
/• pigułkami uoszącemi jego nazwisko. 
Cena 2 złr. 80 kr.^z opakowaniem 3 złr.

Składy u pp. aptekarzy: we Lwowie 
u 'L- RIJKGRA pod Białym orłem, w Kra
kowie u Molędzińskiego, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościekiego, 
w Poznaoin n Elsnera, w Kijowie u Mar 
cińczyka. 432. 4 —24.

C. k. uprzywilejowany prawdziwy

O l e j  t r a n o w y
i 25 m i ę t u s a ,

bez zapachu.
Ten jedyny c k. przywilejem o 

chroniony olej tran o w y , którego na-, 
taralny skład i medyczna siła łecząci. 
przez  ̂ ciągłe doświadczeni! tak w c 
k. głównym szpitalu, w Innych szpi
talach i zakładach prywatnych w Wie
dniu, jakoteż przez ścisły rozbiór P. 
T. panów profesorów patołogji i sądo
wych chemików niezbicie udowodnione 
są, wyszczególnia się przed wszystkie-- 
mi innemi w handlu oędącemi gatuu . 
kami tego oleją czystością, przyjem
nym zapachem i brakiem domieszań
r tam i)  aw lm a  p eh  i w zb u d za jący ch
obrzydzenie tak, że chorzy najdelika
tn ie jszej konsty tucji z p rzyjem nością 
używać go mogą

Olej ten niefałszowany dostać. raożąa 
każdego czasu we Lwowie w aptece Z y 
gm unta H ak e ra  po cenie 1 zła. 5 kr. z* 
butelko; z opakowaniem 1 złr. 25 kr.

432. ,IT i 4 -6 .

Główny skład sp ed y cy jn y : w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .  -Ęąt
Każde pudełko proszków seidlickich przeze/unie w yrabianych , dla rozróżnienia od podobnych innych 

wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzega jącą , i moim podpisem , a ,k a żd y  papierek b ia ły  jednę dosis 
proszku zawierający , wyciśnięte ma oznaczenie: „M o I l ’s S e i d l i t z  P u i v e r.u

Cena jednego oryg in . pudelka 1 zlr. 25 k r  wraz z opisen. użycia w różnych jeżykach.

sze
Szczeg______ r — „ „ . . .  , — ------ ---------
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem holu głowy uderzeuiu krwi, reumatycznych afekcjarh hy 
sterji. bypochondrji, skłonności do womit i t. p. m ^  ,

' * • SKŁAD TEGO BROSZKI;' UTRZYMUJĄ : ‘
we LWOWIE aptek. P iotr  MikołaMcIi, a . B eriiner, Kleina W w w. i Gebbart.

W Binlej Keler apt. i J. Berger — w B rzeżanach Józef Zminkowak. i B. Fadenhccbr — w Bochni Niedzielski — w B rodach F u  
Deckert — w Bueznczn J- Ozerkawski — w C hodorow le Z. J. Krymek -  w C zern iow cach  J  Różański i Ign. Scbnireb -  w 1K  
b ro ih llu  A. Grotowski — w R rohobyczy  L. Kleczkowski — w G linianach N- Heim — w G rud kr A. Tomaszewski — w H oalatyu le 
F. Michałewiez — w Jag le ln icy  J. FDchbach — w Ja ro s ław iu  J. Rohm — w K ałuszu F. Uildebraud -  w KołomyC W. Knpfermanr — 
w K rakow ie dr. apt- i M- Jawornicki w K iynicy  H. Nitrioitt — w L im aiiow ie A. Mdller — w Mak owi e fi. Maiar —A - rn T T inn.UL »t •   A Masb ITÓIl   tir Vani*rnł O—.  I' . _ J. _  ?    1 _ * Tt 1 ... . . .  . .
wym
chabki
Kriegseisen . j lłUVłI             „
Stanisław ow ie R. światalsk? dawniej’ Tomanek w,,^,ry.iu Nussenblatt — w Szczyrcu J. Pełka — w Tarnopola A Morsweiz i K. 
Buchelt — w Tarnowie J Jahn — w Toruniu A. Giełdziński -  w T yśm ienicy Karol Nęeki w W adowicach F. Folten, Schwarz 
i Heinz — w Zaleszczykach J- Kodrgbski — w Złoczowie Wolf Korfems — w Żółkwi K. Krzyżanowski,— w K alisza Jabłkowski, 
Radoliński i Skitpieński. 1 '

Powyższe tirmy przyjmują także zamówienia ua a e

Prawdziwy olej tranowy i wyroby iniHusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji. - 

Prawdziwy Olej tran o w y  i  w ą tro b y  m iętusow ej używa się z najlepśzjm skutkiem w siabośoiacb ptersio- 
wycn i placowych, w szkrofułach i w słabości „R a c h i t i s Leczy najzastąrzalsze pierpienia podagryozne i reumaty 
czne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemiczayeii urz* 
dzeń i zna jdu je  się  we flaszkach w tym  sam ym  skutecznym  stanie, ja k  go n a tu ra  w ydala,

- Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona, jest moją marką ochraniającą i moiui podpisem „
Cena całej butelki L złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania - 

438 5 —50 A . M oll ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N r. 562.

W ycUwca H i p o l i t  S t n p n c k i R edaktorow ie : J a n  D o b r z a ń s k i , '  W i t a l i s  S m o c h o w ś k i Z d ru san ii K. F iliera.


